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J a s- n o wl os a dz ie wcz ynkaA 
umilała ostatnie dni wielkiego 

cesarza

O  ż y c i u  N a p o l e o n a  n a  w y s p i e  ś w .  

H e l e n y  p i s a n o  d o ś ć  w i e l e  i  s t o s u n k o ­

w o  d o b r z e  w s z y s t k i m  n a m  s ą  z n a n e  t e  

j e g o  s m u t n e  l a t a  r o z p a m i ę t y w a l i  n a d  

ś w  i e t n ą  p r z e s z ł o ś c i ą  i  w a l k i  z  u p o k o ­

r z e n i e m .  k t ó r y c h  m u  n i e  s z c z ę d z i ł  

b r u t a l n y  g u b e r n a t o r  H u d s o n  L o v e  i  

z m a g a ń  s i ę  z  o k r u t n ą  n i e u b ł a g a n ą  

c h o r o b ą .

M a ł o ,  c z y  n a w e t  p r a w i e  w c a l e  n i e  

w i e d z i e l i ś m y  n a t o m i a s t  d o t y c h c z a s  o  

c o k o l w i e k  j a ś n i e j s z y c h  s t r o n a c h  t e g o  

c i ę ż k i e g o  o k r e s u ,  o  p r o m y k a c h  s ł o ń c a ,  

k t ó r e  j e  u m i l a ł y  c h o ć  t r o c h ę ,  n i k ł y c h  

l e c z  j a k ż e  w  t e r n  b e z n a d z i e  j  n e m  j u ż  

ż y c i u  w a r t o ś c i o w y c h  —  i w  ś w i e t l e  

k t ó r y c h  p o s t a ć  w i e l k i e g o  c e s a r z a  u k a ­

z u j e  s i ę  n a m  o d  s t r o n y  c o d z i e n n e j ,  

p r z e d z i w n i e  p r o s t a  „ l u d z k a "  i  —  o d -  

b r o n z o w i o n a .

I  e  w ł a ś n i e  d r o b n e  f a k t y  p o d a  j e  

n a m  o s t a t n i o  p .  O c t a v e  A u b r y  w  i n t e ­

r e s u j ą c e j  s w e j  k s i ą ż c e  p t .  „ Ś w i ę t a  H e ­

l e n a ” .

P o c z e s n e  m i e j s c e  w ś r ó d  k o l o n j i  

a n g i e l s k i e j  n a  w y s p i e  z a j m o w a ł  n i e ­

j a k i  W i l l i a m  B a l c o m b e , a g e n t  K o m ­

p a n  j  i  I n d y j s k i e j ,  d o  k t ó r e g o  o b o w i ą z ­

k ó w  n a l e ż a ł o  d o s t a r c z a n i e  w s z y s t k i e - 1 

g o ,  c o  b y ł o  p o t r z e b n e  d l a  u t r z y m a n i a  

c e s a r z a  i  j e g o  n i e l i c z n e g o  d w o r u .  P a n  

B a l c o m b e  m i a ł  d w i e  c ó r k i :  s z e s n a s t o ­

l e t n i ą  J a n e  i  m ł o d s z ą  o d  n i e j  o  d w a  

l a t a  B e t z y .  J a n e  b y ł a  s p o k o j n a ,  c i ę ż k a  

i  „ d o b r z e  w y c h o w a n a " ,  B e t z y  n a t o ­

m i a s t ,  r o z t r z e p a n y , r o z d o k a z y w a n y  

j a s n o w ł o s y  p o d l o t e k ,  m i a ł a  o p i n j ę  

„ n i e z n o ś n e g o  b ę b n a "  i  w s z y s t k i m  d o ­

o k o ł a  d a w a ł a  s i ę  w e  z n a k i .

J ą  w ł a ś n i e  u p o d o b a ł  s o b i e  c e s a r z  

N a p o l e o n  i  s z y b k o  z d o b y ł  s o b i e  z a u f a ­

n i e  i  p r z y j a ź ń  d z i e w c z y n k i .  Z a w s z e  

b r o n i ł  j e j  w  k a ż d e j  o p r e s j i ,  k t ó r y c h  

n i e  b r a k ł o  z  p o w o d u  o g r o m n i e  ż y w e -  

S® j p j  u s p o s o b i e n i a ;  —  n i e t y l k o  b r o ­

n i ł  j e j ,  l e c z  n a w e t  d o p o m a g a ł  w  r ó ż ­

n y c h  f i g l a c h ,  c h ę t n i e  j e  s a m  p r o w o k u ­

j ą c .

P o z w a l a ł  j e j  t r a k t o w a ć  s i e b i e  j a k  

„ s t a r e g o  w u j a ”  n i e  g n i e w a ł  s i ę  n i g d y  

z a  b e z c e r e m o n j a l n y  s p o s ó b ,  w  j a k i  s i ę  

z  n i m  p r z e k o m a r z a ł a .

D z i e w c z y n k a  s p a c e r o w a ł a  p o  w y ­

s p i e  u w i e s z o n a  u  j e g o  r a m i e n i a ,  z r y ­
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w a ł a  d l a  n i e g o  k w i a t y ,  r o z m a w i a ł a  z ; n a  j e g o  s u r o w e m  c z o l e  —  

n i m  n i e m a l  j a k  z  k o l e g ą ;  g d y  p r a c o -

w a ł  p o r y w a ł a  m u  n a g l e  z  p o d  r ę k i  

n a j p o t r z e b n i e j s z e  p a p i e r y ,  z m u s z a j ą c  

g o ,  a b y  j ą  d o g o n i ł  d l a  i c h  o d e b r a n i a .

N i e r a z  z d a r z a ł o  s i ę ,  ż e  g o  z n i e n a c ­

k a  t r ą c i ł a  w  ł o k i e ć ,  k i e d y  p i e c z ę t o w a ł  

l i s t y . G o r ą c y  w o s k  p a r z y ł  p a l c e  c e ­

s a r z a ,  l e c z  t o  n i e  w y w o ł y w a ł o  m a r s a

-  p r z e c i w n i e ,  

u ś m i e c h  r o z j a ś n i !  w ó w c z a s  s m u t n ą

t w  a r z  j e g o .

N a j g o r z e j  w y c h o d z i !  n a  t e j  p r z y ­

j a ź n i  c e s a r s k i e j  L a s  C a s e s  s z a m b e l a n ,  

w i e r n y  t o w a r z y s z  N a p e l e o n a . N i e -  

c i c r p i a ł  o n  B e t z y ,  u w a ż a ł ,  ż e  j e s t  ź l e  

w y c h o w a n a ,  n i e z n o ś n a ,  w o g ó l e  „ n i e -

( D o k o ń c z e n i e  n a  s t r .  2 - g i e j )
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(D o k o ń czen ie ze  s tr . 1 ). UCZC1WOŚC
P ew ien  b o g a ty  p an  d a ł s to la rzo w i  

T  o m aszo w i s ta re  b iu rk o  d o o d n o w ie ­

n ia . W  b iu rk u  te rn  b y ła  u k ry ta  szu fla ­

d k a , o k tó re j n ik t n ie  w ied z ia ł.

G d y 1  o m asz b iu rk o ro zeb ra ł, o d ­

k ry ł o w ą szu flad k ę  i jak  n iezm ie rn ie  

zd z iw ił s ię , g d y  zn a laz ł w  n ie j zn aczn ą  

su m ę p ien ięd zy .

W  z ią ł to i o d n ió sł n a ty ch m ias t o -  

w em u p an u , k tó ry w zru szo n y u czc i­

w o ścią  b ied n eg o  s to la rza , ch c ia ł m u  to  

h o jn ie  w y n ag rod z ić .

A le  T  o m asz o d  rzek  ł: i

—  N ie zas łu ży łem n a n ag ro d ę , b o  

m u szę p rzecież  o d d ać  to , co d o m n ie  

n ie n a leży . Jeże li p an d ice m i d o p o ­

m ó c , to  p ro szę p o lec ić m n ie zn a jo ­

m y m .

O d tąd  m ia ł T o m asz ty le  ro b o ty , że  

m u sia ł w ziąć d w ó ch cze lad n ik ó w . 1 

w k ró tce zam o żn y m  s ta ł s ię cz łow ie ­

k iem .

Na czetn dawniej pisano
D ziś , g d y  w szy scy  n a  p ap ie rze p i-  

■szem y i p ap ie r je st tak i tan i, m ało  

k tó rem u  d z ieck u  p rzy jd z ie n a m y śl,  

ile  to  czasu  trzeb a  b y ło  i ile d o św iad ­

czen ia , zan im  lu d z ie d o sz li d o  teg o  w y ­

n a lazk u , jak im  je st p ap ie r.

N ajp ie rw  p isa li lu d zie  n a  k o śc iach  

zw ie rzą t, n a ceg łach  lu b n a tab licz ­

k ach k am ien n y ch , p ó źn ie j zaczę to  u -  

ży w ać  b lach z o ło w iu , m ied z i, n a resz ­

c ie k o ry  z d rzew a lu b  w ielk ich liśc i.  

W  b o g a ty 'ch  k sięg o zb io rach  m o żn a d o  

d z iś w id z ieć  d z ie ła  tak  p isan e .

A rab o w ie  w y c in a li o p isy zd a rzeń  

n a  k o śc iach z ło p a tek  b a ran ich , w ią ­

za li je  razem  i zaw iesza li w  sw y ch  d o ­

m ach .

P ó źn ie j zaczę to u ży w ać c ien k ich  

tab liczek  d rew n ian y ch , o b lan y ch w o ­

sk iem . n a k tó ry ch  p isan o  ry lcem . Je ­

d en  k o n iem  ry lca b y ł k o ń czy s ty  i n im  

ry so w an o  lite ry  n a  w o sk u , d ru g i k o ­

n iec sp łaszczo n y , ty m  zacie ran o  czy li 

g ład zo n o  lite ry .

W  n iek tó ry ch  k ra jach p isan o n a  

k am ien iach , m u rach , d rzew ie , m alu ­

ją c  ro zm a ite  f ig u ry i zn ak i, p isano  

tak że  n a  k o rze  d rzew n e j, p łó tn ie  i n a  

sk ó rach  zw ie rzęcy ch .

E g ip c jan ie u ży w a li d o  p isan ia  k o ­

ry  trzc in o w e j zw an e j p ap y ru s , o k aza ­

ła  s ię  o n a  lep szą  o d  in n y ch , s tąd p o ­

ch o d z i n azw a p ap ieru , m ate rja łu , n a  

k tó ry m  p iszem y , ch o c iaż te raz  w y ra ­

b ia  s ię  g o  z  g a łg an ó w  ln ian y ch i k o ­

n o p n y ch  lu b  z  d rzew a . N a  p ap y ru sie  

p isan o trzc in k am i sk ro jo n em i w  

k sz ta łc ie p ió r n aszy ch . M aczan o  je  w  

fa rb ach ro zm a iteg o k o lo ru . T en sp o ­

só b  p isan ia  b y ł ju ż  zb liżo n y  d o  n asze ­

g o , ch o c iaż  b y ł k o sz to w n iejszy  i żm u ­

d n ie jszy .

m o żliw a* 4 . O n a ze sw e j s tro n y  p łac iła  

m u p ięk n em  za n ad o b n e , ro b iła m u  

ty s iące p so t, ch ro n iąc s ię p o tem  p o d  

„o p iek u ń cze sk rzy d ła* ' d o sto jn eg o  

sw eg o  p rzy jac ie la . D o k u cza ła  te ż  p rzy  

k ażd ej sp o so b n o śc i sy n o w i szam b e la - 

n a E m an u elo w i.

E m an u e l ró w n y  je j w iek iem , b y ł 

ch ło p cem p o w ażn y m i sk u p io n y m , 

tro ch ę ś lam aza rn y m . N ap o leo n z w i­

d o czn ą sa ty sfak c ją p ro w o k o w a ł i o b ­

se rw o w ał k łó tn ie p o m ięd zy tą p a rą , 

k łó tn ie , d o  k tó ry ch  n ie raz  w trąca ł s ię  

o jc iec  ch ło p ca , b ro n iąc  sy n a .

N iezaw sze to s ię d o b rze k o ń czy ło  

d la  n ieg o ... P . A u b ry  p rzy tacza  m ięd zy  

in n en ii tak ie n o . zd a rzen ie :

K tó reg o ś d n ia ca łe to w arzy s tw o  

w y b ra ło s ię n a sp ace r. S z li g ęs ieg o  

w ąską śc ieży n ą w śró d sk a l w y sep k i, 

N ap o leo n n a  p rzed z ie , za  n im  L as C a ­

se s . d a le j —  k o le jn o —  E m an u e l, Ja ­

n e i B etzy . —  B etzy b y ła teg o d n ia  

szczeg ó ln ie  ro zg n iew an a  n a  E m an u ela  

i m an ife s to w a ła sw ó j z ły h u m o r w  

k ażd y m o żliw y sp o só b . T eraz w ięc  

zn ien ack a p o p ch n ę ła z ca łe j s iły s io ­

s trę , k tó ra o czy w iśc ie u p ad ła n a id ą ­

ceg o p rzed  n ią ch ło pca , ten  w p ad l n a  

o jca , L as  C ases  p o m im o  w szelk ich  w y ­

s iłk ó w p o trąc ił cesa rza . N ap e leo n z  

tru d em  zd o ła ł u trzy m ać  s ię  n a  n o g ach . 

C zy g o to ro zg n iew a ło ? B y n a jm n ie j, 

sk o ro ty lk o d o w ied zia ł s ię , k to b y ł  

p rzy czy n ą zam ieszan ia , w zią ł s tro n ę  

w in o w a jczy n i, w zg lęd em  k tó re j L as  

C ases p ró b o w ał s to so w ać „ rep res je"  

i zap o m n iaw szy  zap ew n e  n a ch w ilę o  

„sw y m w iek u i u rzęd z ie" , p o p ch n ą ł 

m ałą n a sk a ły . U d erzy ła  s ię z w ie l­

k im  k rzy k iem  zaczę ła  s ię sk a rży ć ce ­

sa rzo w i...

—  C zek a  j... rzek i N ap o leo n  —  p rzy ­

trzym am  g o , m o żesz s ię zem śc ić n a  

n im ...

B etzy  sk o rzy s ta ła z o k az ji p raw d z i­

w ie „b ez p a rd o n u * ' z p ię śc iam i rzu ca ­

ją c  s ię n a szam b e lan a , k tó ry  w n e t za ­

czą ł p ro s ić  „o  ła sk ę" ... N ap o leo n  p u śc ił 

g o . o b se rw o w ał jed n ak  z u c iech ą , jak  

m u sia ł —  b ied ak —  k łu sem  u c iek ać  

p rzed d z iew czy n k ą , k tó ra w cale n ie  

m y śla ła  d ać  za  w y g ran ą .

— P ręd ze j, p ręd ze j, ch w y ta j  

B etzy ! —  w o łał cesarz i k la sk a ł w  

ręce ...

B etzy , ja sn ow ło sy  p o d lo tek , b y ła  

b ezcenn y m  p ro m y czk iem , k tó ry ro z ­

ja śn ia ł sm u tn e o sta tn ie d n i w ielk ieg o  

cesa rza .

... n a js ta rszy w iek iem k o ń , ży je  

p od ob no w  A n g lji, m ając o b ecn ie  

4 5  la t.

D aw n ie j n ie  sk ład an o  te ż  k o ry  an i 

p ap y ru su  w  k a rtk i, jak w n aszy ch  

k siążk ach , a le n aw ija li n a  d rew n ian e  

w ałk i, tak , że  b ib ljo tek i sk ład a ły  s ię z  

s łu p k ó w , u staw io n y ch  n a  p ó łk ach . T y ­

tu ł d z ie ła p isan o  n a w ałk u .

Jak iż to  p o stęp d z iś o d tam ty ch  

d aw n y ch  czasó w . N atu ra ln ie , że  ty lk o  

p o w o li lu d z ie d o sz li d o  w y ro b u ty ch  

ro zm aity ch p ięk n y ch  p ap ie ró w , jak ie  

d z iś  p o siad am y , o d  n a jsk ro m n ie jszy ch  

d o  n a jp ięk n ie jszy ch .

NIE POGARDZAJ
N ie p o g a rd za j u b o g im i,  

G d y  je s te ś b o g a ty ,

B o  n ie  czy n ią  n as  w ielk im i  

P ien iąd ze i sza ty .

N ie  w y d z ie ra j, co  cu d zeg o ,  

S zan u j w szystk ie  s tan y ;

U zn aj w  b liźn im  b ra ta sw eg o , 

A  b ęd zie sz  b o g a ty .

AŁPA I LWY
L w y , aczk o lw iek  s iln e i k rw io że r ­

cze , d a ją  s ię  jed n ak  u ła skaw ić , m ają  

s iln ie  ro zw in ię te  u czu c ie  p rzy jaźn i.

D o  H am b u rg a , d o  s ły n n eg o zw ie ­

rzy ń ca  H ag en beck a p rzy w iez io n o 2  

m ło d e lw y , sch w y tan e w p u sty n iach  

A fry k i. R azem  z lw am i w  są sied n ie j 

k la tce  w ięz io n o  m ałp ę  k o czk o d cn a . W  

c iąg u  p o d ró ży  d rap ieżn ik i zap rzy jaź ­

n iły  s ię  z m ałp ą  tak , że  p o p rzy b y c iu  

d o  H am b u rg a  u m ieszczon o  ca łą  tró jk ę  

w jed n e j k la tce . O d tąd zw ie rzę ta  

p rzeb y w a ły  razem , w sp ó ln ie  s ię b aw i­

ły  i że ro w a ły  i n iczem n iezam ąco n a  

zg o d a  p an o w a ła  m ięd zy  n iem i.

L ecz  raz  s ta ło  s ię  co ś s traszn eg o . —  

M ałp a sw aw o ląc , p o rw ała k o ść ż rące ­

m u k ró lo w i p u sty n i. N araz iła s ię p o ­

tę żn em u  zw ie rzęc iu i p rzy p łac iła  to  

ży c iem . R o zg n iew an y  lew  u d e rzy ł ją  

sw ą s iln ą  łap ą o t tak , ab y  lek k o  sk a r­

c ić sw aw o ln icę , le cz m im o  w o li ją  za ­

b ił. G d y  lw y  z ro zu m iały  co  zasz ło , g d y  

p rzek o n a ły  s ię , że  m ałp k a n ie ży je , 

o g a rn ą ł je b a rd zo w ielk i ża l. C ałem i  

d n iam i b ieg a ły  p o k la tce m ru cząc i 

sk o m ląc  ża ło śn ie  i d łu g o  n ie  m o g ły  za ­

p o m n ieć  o  sw y m  n ie szczęśliw y m  to w a ­

rzy szu  zab aw . T ak  w id z im y , że  i zw ie ­

rzę ta  m ają  sz lach etn e  s tro n y  in s ty n k tu ,  

ty lk o  trzeb a  je u m ieć o b se rw o w ać  i 

z ro zu m ieć .

ORZEŁ PORWAŁ DZIECKO.

W m ie jsco w o śc i am ery k ań sk ie j  

H u g o  p o rw a ł d u ży  o rze ł 9 -m iesięczn e  

d z ieck o , D arlin ę L in d b erg . O rze ł za ­

w ad z ił o p rzew o dy  e lek try czn e i zo ­

s ta ł zab ity . S p ad ł o n  z  d z ieck iem , k tó ­

re  o ca la ło  d z ięk i tem u , że b y ło  zaw i­

n ię te  w  k o łd e rk ę .
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chodziły. 1 tak każdemu coś umiała 
wymyśleń a żaden nie był jej dość ład­
nym na sali.

Spostrzegli to jednak dziarskie 
chłopaki i poczęli między sobą nara­
dzać. — Wszak to się nie godzi by ona 
się z nas wyśmiewała, zbyt śmiało ob- 
mawia nas podczas zabawy. Odtąd za 
karę nie weźmiem ją w tany choćby 
nockę spędziła wśród nas; wet za wet 
niech od nas zabierze za śmiechy, któ- 
remi nas ciągle w tańcu darzy. Dosyć 
nam tej przykrości sprawiła, lecz te­
raz koniec na zawsze.

Wnet uradzili się między sobą i 
odtąd nikt słowem do niej nie zwró­
cił a gdy skrzypeczki wesoło zagrały 
i smyczek znów skocznie wywijał po 
strunach, tańczyli wszyscy ochoczo 
dokoła, lecz Jagna została sama na 
stronie i daremnie czekała na chłopca, 
by z nim pohasać w takcie kapeli. — 
Przegrali raz, drugi i trzeci a ona 
wciąż jeszcze czekała na kolej i bia­
dać poczęła nad sobą.

— Cóż zresztą mogło się stać, że 
nikt z chłopców nie prosi do tańca i 
nikt mi ręki podać nie myśli? — Tak 
sobie dumała przez chwilę i dziwne 
myśli w jej głowie się lęgły. Nie chcąc 
już jednak dłużej poczekać, umknę­

O JAGNIE CO Z DJABŁEM TAŃ­
CZYŁA.

Żyli raz sobie ojciec i matka; choć 
<la)Wno już temu, jak na świecie ich 
niema, to jednak wieść o nich głosi 
wśród ludu i jesienią po chatach 
mknie wciąż bezustannie a gdy wre­
szcie do końca dobiega i ludzie ją z 
domu miotliskiem wygonią, zawraca 
pędem przez pola dokoła i cichuteń­
ko kominem napo wrót się wlecze.

Któż jej nie lubi, kochane dziate- 
czki, gdy dziad ją w kącie pod piecem 
wygłosi i wnukom powiada stare swe 
dzieje, wydobywając z stroskanej pa­
mięci prześliczne cuda nad cuda.

Chociaż nieraz na świecie gubią się 
rzeczy i pamięć o nich przepadnie u 
ludu, ja jednak zapamiętałem wiernie 
co mi dziadek przed laty powiadał o 
pięknej Jagusi, która to z djabłem 
tańczyła w zawody. O niej to dziś 
wam krótko opowiem a wy czytajcie 
uważnie i innym powiedzcie wieczo­
rem, gdy wiatr pod oknem za/wyje i 
pies zaszczeknie w podwórzu.

Pewien ojciec i pewna matka mieli 
córeczkę, której Jagusia na imię było. 
Była ona piękna, jak lii ja bieluchna 
— jak zorza poranna, jaśniąca po nocy 
pod lasem. Jak wietrzyk leciuchny co 
igra po polach, tak Jagna biegała po 
łące za chatką, goniąc barwne motylki 
przy drodze. Gdy już wkońcu hasać 
przestała, poszła do chaty i rodzicom 
pięknie śpiewała przy pracy.

Tak upłynęły Jagusi jej lata aż 
wreszcie wyrosła -w przecudną pa­
nienkę. Miała oczy jak błękit wieczor­
ny na niebie i usta czyściutkie jak ży­
we korale, uśmiechnięte od rana do 
mocy. Nieraz gdy w lustro wejrzała i 
włosy swe długie rozplatać poczęła, 
wtenczas serduszko jej rwało się 
gdzieś daleko za góry, za lasy i morza 
aż hen na słońca promyczek.

A chociaż była dorodna i hoża, 
choć ojciec bogactwem ją darzył, je­
dnak wady miała nielada i nieraz w 
tańcu (wyśmiewała się z chłopców i 
dziewek, gdy pląsali uciesznie w wiej­
skiej karczemce nad stawem.

Gdy tylko muzyka zagrała i bas 
sędziwy zajęczał w kapeli, ucieszyła 
się Jagna niezmiernie i przystroiwszy 
się zgrabnie, pobiegła pędem do kar- 
-czmy by wdzięcznie przymilać się 
chłopcom, którzy czekali na krasną 
dziewoję z bogatej chateczki.

Lecz biada chłopcom, wielka im 
biada! — gardziła jednym za jego u- 
bóstwo, drugi szkaradnym był z twa­
rzy, innemu znów na dziarskości zby­
wało, owemu nogi w tańcu nie dobrze 

ła ze wstydem do domu, nie mówiąc 
matce o niczem co zaszło.

Jak poszła tak przyszła, bo niedłu­
go znów w karczmie wygrywać poczę­
li. Lecz zanim wybrała się w' tany, 
stanęła przed lustrem i włosy gładzić 
poczęła, utrefiła je pięknie i ciemne 
swe w arkocze uwiła w długie sploty i 
zakręciwszy je (wiankiem na skroni, 
przybrała się w sukienkę różową. A 
kiedy już wreszcie była gotową, pow­
tórnie przed lustrem stanęła i przy­
glądała się wdzięcznie.

Teraz dopiero spostrzegła, że wy­
gląda niby zaklęta królewna miesz­
kająca z krasnoludkami gdzieś głęboko 
w leśnej pustyni.

— Dziś chłopcy ze mnie więcej 
drwić już nie będą bom piękna jak 
różany kwiatek iw ogródku matuli, co 
w liściach zieleni ukrywa rumianą 
swą buzię — rzekła do siebie i cichu­
teńko wyszła z izdebki.

Już z dala usłyszała kapelę, zawo­
dzącą skocznie w karczemce nad sta­
wem, śpiewały skrzypki wszystkim do 
tańca a bas sędziwy urywał swe tak­
ty i jak starzec dyszący po długiej 
podróży, pomrukiwał żałośnie bez 
przerwy i końca.

(Ciąg dalszy za tydzień)
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GDY WYSTARTOWALIŚMY Z LOTNISKA 

ZBIGNIEW BURZYŃSKI DO DZIECI.

Z d o b y w c a p u c h a r u G o r d o u - B e n n e t ta k p t .  

Z b ig n ie w B u rz y ń s k i , o p o w ie d z ie c io m  p r z e z  

r a d jo  d n ia  2. 12. o godz. 18,30 w p o g a d a n c e  p t . :  

„ G d y  w y s ta r to w a l iś m y  z  lo tn is k a ’ ' o  w r a ż e n ia c h  

z e s w e j z w y c ię s k ie j p o d r ó ż y n a P o lo n j i . B ę ­

d z ie to  ju ż d r u g a p o g a d a n k a  n a  te m a t z w y c ię ­

s tw a  P o ls k i n a  z a w o d a c h  b a lo n o w y c h , k tó r ą  w y -  

g ła s i z n a k o m ity  p i lo t . Z e  w z g lę d u  n a  z a c ie k a ­

w ie n ie , ja k ie b u d z i w ś ró d  d z ie c i i m ło d z ie ż y  

p o s ta ć  p r e le g e n ta a u d y c ja  ta  iz g ro m a d z i n a p e w -  

n o  p r z y  g ło ś n  k a c h  i s łu c h a w k a c h  l ic z n e  r z e s z e  

s łu c h a c z ó w .

ZABAWKA TOMKA — PORAZINSKIEJ

D z ia ł d z ie c ię c y  P o ls k ie g o  R a d ja p r z y g o to ­

w u je  a u d y c ję  d la  m ło d s z y c h  d z ie c i s z k o ln y c h  p t .  

„ Z a b a w k i T o m k a " p ió r a P o r a z iń s k ie j .

Z b l iż a s ię B o ż e N a r o d z e n ie , c h o in k a ,  

g w ia z d k a , a le n ie d la w s z y s tk ic h  d z ie c i b ę d z ie  

ta  g w ia z d k a h o jn a . N ie w & ’.y s tk ie  o b d a rz y  ła -  

k o c ia m : , p o d a r u n k a m i . N ie je d n o  z n ic h n a -  

p r ó ż n o  m a r z y  o  w ła s n e j k s ią ż c e , la lc e , c z y  k o ­

n ik u . . . . N ie c h a j p a r n ię ta ja c o te m  d z ie c i , k tó ­

r y m  n ie  b r a k  z a b a w e k , k s ią ż e k  i ła k o c i —  n ie ­

c h a j p o s łu c h a ją a u d y c j i r a d jo w e j dnia 3. 12. o 

godzinie 12.15 i ta k , ja k  n a le ż y  —  p o s tą p ią .

DZIEŃ URODZIN MARSZAŁKA 

PIŁSUDSKIEGO.

W  d n iu u r o d z in M a rs z a łk a P i łs u d s k ie g o  

5 g r u d n ia , S ta ry  D o k tó r w y g ło s i s p e c ja ln ą a u ­

d y c ję d la d z ie c i p . t . „ P o la k n ie p ła c z e " . —  

W  o p o w ia d a n iu  te m  p r e le g e n t w e  w ła ś c iw y  s o ­

b ie , n ie z w y k le  g łę b o k i i s u b te ln y  s p o s ó b  m ó w ić  

b ę d z ie o c h a r a k te r z e M a r s z a łk a , p r z y p o m in a ­

ją c p a r ę m o m e n tó w  z J e g o  ż y c ia , k ie d y  w o- 

c z a c h  te g o  N a jw ię k s z e g o  P o la k a  - W o d z a  o  n ie ­

u g ię te j s ta lo w e j w o li —  z ja w i ły  s ię  łz y . A u d y ­

c ja  n a d a n a  b ę d z ie o g o d z . 16-tej.
T e g o ż d n ia o g o d z . 2 1 .0 0  w y s tą p i P o ls k ie  

R a d jo z a u d y c ją p . t . : „ Ż y w o t n ie z ło m n y " . —  

A u d y c ja ta k u u c z c z e n iu M a r s z a łk a , s ło w e m  

i d ź w ię k ie m , p ie ś n ią i w ie rs z e m  z i lu s t r u je ż y ­

c ie J ó z e f a P i łs u d s k ie g o , p o c z ą w s z y  o d  u r o d z in ,  

a ż p o k r e s J e g o  d n i . S p la ta ć s ię tu ta j b ę d ą  

z e  s o b ą  m o m e n ty  p o g o d n e , n a w e t s a ty r y c z n e  z  

p o w a ż n e m i i u r o c z y s te m i . I lu s t r a c ja m u z y c z n a  

o d p o w ie d n io d o b r a n a , b ę d z ie tw o r z y ć w r a z z  

te k s te m  ś c iś le s h a r m o n iz o w a n ą c a ło ś ć . F r a g ­

m e n ty  p o ś w ię c o n e ż y w e m u s ło w u  w y p e łn ią u -  

tw 'c r y  z a r ó w n o  p o e ty c k ie  ja k  i p r o z a ic z n e , —  

P r z e z c a ło ś ć a u d y c j i b ę d z ie p r z e b i ja ła ż e la z n a  

w o la g e n ja ln e j in d y w id u a ln o ś c i W o d z a , w a l ­

c z ą c e j z b e z w ła d e m  s p o łe c z e ń s tw a .

1
O SZEWCZYKOWEJ DUSZYCZCE.

S z e w c z y k P o ła ta jk o d w a d z ie ś c ia la t s ie ­

d z ia ł w  c ie m n e j s u te r y n ie , ła ta ł je d e n b u t z a

d r u g im , w r e s z c ie  z n u d z i ła m u  s ię  ta r o b o ta . —  

P o w ę d r o w a ł n a s p a c e r . A  s p a c e r to b y ł n ie ­

z w y k ły . S z e w c z y k  z a r z u c i ł p ę t lę z d r a tw y  n a

• ie r p  k s ię ż y c a , w y w in d o w a ł # ię w  g ó r ę , w y s o k o  Sif*

p o r o z m a w ia ł z k s ię ż y c e m , o g lą d n ą ł m le c z n ą  | TRUDNE ZADANIE.
d r o g ę  i z a p u k a ł d o  B r a m y N .e b ie s k ie j . C c s ię
d a le j d z ia ło  z  s z e w c z y k r e m  P o ła ta jk ą  d o w ie d z ą  ! -  C o  to  z a  w r z a s k : b y ty  d n s  n a  p o d w ó r z u ?

s ię d z ie c i z e s łu c h o w is k a r a d ) o w e « o p . I . :P > "  K o k o s .ń s lu  s łu ż ą c e ,

i j  •• VłAe-o mżrfłnfnia —  A  to  p r o s z ę p a n a , d z ie c ia k i z c a łe j k a -„ O  s z e w c z y k o w e j d u s z y c z c e  , k tó r ą  r o z g ło ś n ia  . r r  •
L w o w s k a n a d a je d n ia  7 . 1 2 . o g o d z . 1 8 - te j . -  m ie n ic y  b a w iły  s ię  w  d z ik ic h  lu d z i i u s m a r o w a -  

A u d y c ję o p r a c o w a ła d la r a d ja p o d łu g S o b a ń -  i s o b ie  tw a r z e  s a d z a m i . .. I d  p a n i d o z o r c o w a  

s k ie j -  M a łg o r z a ta S te r b ó w n a .  im u s ia ła o s ie r n  c h ło p a k ó w  u m y ć , z a n im  n a  s w o -

I je g o  F e lk a  n a t r a f i ła .

NA LEKCJI HISTORJI.

—  N o , p o w ie d z F ik a ls k i , k ie d y  to  b y łe ś o -  

s ta tn i r a z  n a  le k c j i , p r z e d  tw o ją  c h o r o b ą ?

—  A  n o  w te d y , ja k  z a m o r d o w a l iś m y E d -  

, w a rd a  D r u g ie g o , p r o s z ę p a n a  p s o r a .

W PIEKARNI.

—  C ó ż to , w ' c h le b ie  p a ń s k ie j p ie k a r n i z n a -
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miasto — Aksum

Legenda o jego powstaniu.

P r z e s z ło  1 6 w ie k ó w  u p ły n ę ło  o d  

c h w il i , g d y A k s u m  z a s ły n ę ło ja k o  

m ia s to  ś w ię te . N ik ły  o k r ę c ik  s ta r o ż y t ­
n y c h c z a s ó w , t r y r e m ą  z w a n y , b łą k a ł _ _ _ _ _ _ _ _ _ r _ _ _ _ _

s ię  I W  r o k u  - 1 2 0  n a s z e j e r y  p o w o d a c h  le z io n o  s z p a g a t? ! W  g a z e ta c h  o te m  p is a ł ’ , 

m o r z a  O z e rw o n e g o  i b u r z ą z a g n a n y  ; —  C z e la d n ik  z g u b i ł , w ie lk a  r z e c z ! G d y  r a z

p r z y b i ł d o  b r z e g ó w  k r a in y , z w a n e j  . te n  s a m  c z e la d n ik  u p u ś c i ł w  r o z a z y n  d w a  z ło te ,  

w ó w  c z a s  E tjo p ją .  j k tó r e  p o s z ły  w  c h le b ie n a  m ia s to , to  g a z e ty  o

M ię d z y  ż e g la rz a m i z n a jd o w a l i s ię te m  n ie  p is a ły ,  

d w a j z a k o n n ic y  g r e c c y  F r u m e n c ju s z  i 

E d e z ju s z . O b y d w a j , g d y  w y s ie d l i n a  

lą d  w  p o s z u k iw a n iu  w o d y , d o s ta l i s ię  

d o  n ie w o l i  d z ik u s ó w , z a m ie s z k u ją c y c h  c ia c h  je s t ty le  d z iu r?  

te  s t ro n y  i b y l i s ta w ie n i p r z e d  o b l i - j — A n o  m u s i , p a n iu s iu . B o  k ie jb y  ic h  n ie  b y -  

c z e m  k r ó la , k tó r e g o  p r z o d k o w ie z a - ło , n ie  b y ło b y  i s ie c i ,  

m ie s z k iw a l i  ju ż  o d  t r z e c h  w ie k ó w  s to - 1  

l ic ę  A k s u m . J a k  p o d a n ie  g ło s i ,  k r ó le m  | (

w ó w c z a s  b y ł E lla  A m id a . W  s to lic y  k a r ę  

, p r z e b y w a l i te ż  n ie l ic z n i k u p c y  g r e c c y  

' k tó r z y  p o  c a ły m  b a s e n ie m o r z a Ś r ó ­

d z ie m n e g o  r o z s ia n i p r o w a d z il i  d a le k i  

h a n d e l m o r s k i .

D z ię k i ic h  s to s u n k o m  p r z y  d w o r z e  

K r ó la  E ll i d w a j z a k o n n ic y b y l i d o ś ć  

ła s k a w ie  p r z y ję c i i o tr z y m a l i p o z w o ­
le n ie  z b u d o w a n ia  m a le ń k ie g o  k o ś c ió ł ­

k a . O s ie d l i l i s ię  o n i  w  A k s u m ie  i z  c z a ­

s e m  ta k i iw p ły w  z a c z ę l i w y w ie r a ć  n a  

k r ó la , ż e  te n  w r a z  z  d w o r e m  p r z y ją ł  

c h r z e ś c ija ń s tw o .  —  Ó w c z e s n y  p a t r ja r -  

c h a  A le k s a n d r y js k i , u r a d o w a n y  m o ż ­

n o ś c ią  r o z s z e r z e n ia  s w y c h  w p ły w ó w ,  

m ia n o w a ł F r u m e n c ju s z a  b is k u p e m  —  

a b u n ą  n o w o s tw o r z o n e j  d ie c e z j i . —  P o  

k i lk u  la ta c h  p o g a ń s tw o  z n ik n ę ło  z u ­

p e łn ie  i o d  te j c h w il i A k s u m  u z n a n e  

z o s ta ło  z a  ś w ię te  m ia s to , o to c z o n e  a u ­

r e o lą  c u d ó w  i ś w ię to ś c i .

P o c z ą w s z y  o d  k r ó la  E ll i , w s z y s c y  

w ła d c y  A b is y n j i p o c h o w a n i s ą  w  A -  

k s u m ie . W s z y s c y  —  z a  w y ją tk ie m  o -  

b e c n e g o  n e g u s a —  k o r o n o w a l i s ię  w  

s ta ro ż y tn e j k a te d r z e  a k s u m s k ie j . P o ­

d r ó ż n ic y ,  k tó r z y  z w ie d z a l i  A k s u m  n ie  

m a ją  w p r o s t s łó w , b y  o p is a ć n ie s ły ­

c h a n e b o g a c tw o , n a g ro m a d z o n e w  

k la s z to r a c h i ś w ią ty n ia c h ś w ię te g o  

m ia s ta .

P r z y w ią z a n ie a b is y ń c z y k ó w  c lo  

ś w ię te g o  m ia s ta je s t w p r o s t f a n ta ­

s ty c z n e .

PYTANIE I ODPOWIEDŹ.

—  P o w ie d z c ie  m i, J a n ie , d la c z e g o  to  w  s ie -

O jc ie c . T y  g a łg a n ie , ju ż z n o w u  m u s ia łe ś z a  

; w  s z k o le  d łu ż e j s ie d z ie ć . C o  ja  m a m  n a  to  

w s z y s tk o  p o w ie d z ie ć ?

S y n e k ; W ie s z , ta tu s iu , n ie  m ó w m y  w c a le o  

te m .

NIE STRACIŁ HUMORU.

G d y  p e w ie n  o b y w a te l p o w r a c a ł p ó ź n ą  g o d z i ­

n ą  n a  d o m u , z a s tą p i ł m u  o p r y s z e k  d r o g ę  i c h c ą c  

g o  o g r a b ić , z a p y ta ł : K tó ra  g o d z in a ? —  n a  c o  

n ie u s t r a s z o n y  i p r z e w id u ją c y  o b y w a te l w y m ie ­

r z y ł m u  s ia r c z y s te g o  p o l ic z k a , m ó w ią c : W ła ś n ie  

p ie r w s z a  w y b i ła ! —  n a to o d rz e k ł o p r y s z e k :  

D o b r z e , ż e m  s ię  o  g o d z in ie  d w u n a s te j n ie  z a p y ­

ta ł ! —  i u c ie k ł .

I%lasx.a sknqnecLlia
— H. S. Wąbrzeźno. Z a r ty k u l ik u  n ie  s k o ­

r z y s ta m y . W y p a c z a  b o w ie m  u s ta lo n ą  i p r z y ­

ję tą t r a d y c ję o a d w e n c ie . Z re s z tą s ła b y , a  

p r z e p ra c o w a n ie  g o  o d  n o w a  —  w y m a g a  z b y t  

d u ż o  c z a s u . —  P r z e s y ła m  p o z d r o w ie n ia .

— Zora — W ą b r z e ź n o . N o w e lk ę , ,Z o ry “  

( o c z y w iś c ie c h ło p c a ) , s p o tk a ł te n  s a m  lo s —  

d o  k o s z a ! —  T r e ś ć n o w e l i n ie n a d a je  s ię d o  

n a s z e g o  p is e m k a . M o ż e z c h ę c ią i w ic lk ie m  

z a d o w o le n ie m  p r z y ją łb y  ją  „ E x p re s s "  ż y d o w ­

s k i . N a s z „ Z o ra " z a d u ż o w id o c z n ie c z y ta  

s e n s a c y jn y c h  n o w e l ż y d o w s k ic h  o  „ m o r d o b i-  

c iu " , ż e  i s a m  w p la ta  s c e n y  g o r ą c e g o  „ w a le n ia  

s ię "  d o  n o w e lk i ,  p r z e z n a c z o n e j d la  k a to l ic k ic h  

d z ie c i . —  C o d o  w ie r s z y k a , to  r ó w n ie ż z b y t  

s ła b y , b y  u jr z a ł ś w ia t ło  d z ie n n e . —  Ż y c z ę  p o ­

w o d z e n ia  w  je g o  p r a c a c h , a le  ju ż  n ie o  p o ­

d o b n e j t r e ś c i .

K s ią ż n ic a  K o p e r a ik a ń & k a  

w T o r u n iu


